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ROK Jl. I ~ena J gro5zy z przesylką 28 groszy ----'----' ... ,.---- - ~ -
TREŚĆ ZESZYT U 6-ego: 1. Stanisła• Moniuszke. 2. R djotelegrafja 
3. Bajka o szue:ściu. 4. Sp1rewadzenie zwł©k Henryka $ieniciawic:i:a. 

5. Flkwarale. 6. Krenikz 

Stanisław Moniuszko. 

Stan kultury muzycznej w Polsce w czasie wyjazdu Sze­
pena z Warszawy. n.e był wysoki. Poca stolicą, nie rozwijała się 
muzyka w żadnem innem mieście, a w pałacach i dworkach 
szlacheckich mało było zainteresowania dla niej, wymaga­
jącej oprócz talentu wrodzonego, także pewnego nakładu pracy 
i pilności. To też Szopen, wiedz al, opuszczając ojczyznę, że lot 
jego natchnień był za wyso 1".. , ze dzieła jego dla niektórych tyl-
ko jednostek będą dost~pne. '. /obec niskiego stanu oświaty, 
trudno było wymagać lepszego przygotow11nia artystycznego. 
Trzebaby było najpi rw wpoić w dwa pokolenia zamiłowanie do 
metodycznej nauki muzyki. 

Taką szkołę mieli Niemcy w wieku XVll-tym, mogły wie:c 
w następnych dwuch stuleciach wydać Bacha, Bethovena, 
Wagnera. 

Pierwszym zaś naszym narodowym nauczycielem muzyki 
był Stanisław Moniuszko. 

Urodził się on dnia 5 maja 1819 roku we wsi Ubielu pod 
Mińskiem. Drobno-szlac:hecka rodzina, której był potomkiem, 
miała indygenat już w XVI-tym w. 

Przy końcu w. XVIII-tego miała rodzina Moniuszków 
znaczny majątek, ale wskutel~ zlej gospodarki i ustawicznych 
sporów rodzinnych, posiadłość zmalała tak, że kompoLytor nasz 
już w mlodzieńczym wieku musiał polegać na własnych siłach 
materjalnych. 

Moniuszko okazywał od dziecka wielki pociąg do muzyki, 
nie ujawniał jednak nadzwyczajnych zdolności 

Matka uczyła go gry na fortepianie, a kiedy rodzina prze­
niosła się w r. 1827 do Warszawy, zostl!lł nauczycielem Moniusz­
ki znany teoretyk August Freyer; kilka następnych gimnazjal-
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nych lat spędził kompozytor \V Mińsku, ucwc się jednocześnie 
muzyki u Dominika Std2nowicz3. . 

W roku 1834 prt.erwal •tudjri szkolne, a. poświęcił sit:: cał­
kowicie sztuce. 

Później udał się. do '3er,•na i tam zo<:tał uczn' em muzyka nie 
mieckiego Karola Runrienhagena, clyryqenta „ Singakadern ie". 
Nauka trwała zaledwie dwi: :ata. W r. ·1819 powróci! Moniuszko 
do Wilna. Tu otrzyma' 00s r'E! orqanisty przy kościele św. Jana, 
a w kilka miesięcy później ozenll si'"' z panną H'eksandrą Mi.il­
lerówną. 

Teraz rozpcczą1 Moniu,zl.:o bardzo pracowite życie, skut · 
kiern dodatkowych lel~c.y; ria fo teJJianie. Jednak ta p raca nie 
odbierała mu wpalu do tw0rz nta. Właśnie w tym okresie 
wileńskim powstają 1 ilt>p ·ze d7ida Moniun.ki: Pi,~ś ni i Halka. 

Dzieła te zjecincły mu 01rom. ~ 1 mv.::;. Za, r ~zono go do 
Warszawy i tam już pft.f'Oy a l'o I oń-:a życi~ charakterze 
dyrygenta opery. Um:nł 11.a Ą er.:) CZt r 1ca 1872 r. 

Moniuszko ma dl 
to: 1) jako tw rea 
Moniuszko przy <~'o 

Na polu pi:: 'ri' · 
na dalszy rozwój pi( i p 1 

Szopen, lecz: fl'1or t ~ 't '. 1 P ' 
wicza wyszły n"l--'„c..r' n ' 1 ·r 
niemiecKim w i. L' 

., 1 • • S:o;:ien , ale 
. v wpływ nie 

s' · N 11\ickie­
c ·) i z tekstem 

Większość t ·~ >r i,:..'rn śpiew niki 
domowe, zawiera c_ po • iV\rJr,iuszce cho-
dziło o to, by do'11 ~ ' 1,; ·; -. smaku e-
stetycznego, . by posiacJ-..J ~,\· . v1 1 S'l/. J ·ki 1 a ·':iiec pieśni, 
o melodji swojs.,·ej. P1 ś · · , [, 11 ,. • rr. J być owym 
skarbem. Istotnie, :::l:ał; s·c: ·.r. rl.:1 ' ' t:.w polskich 
i obcych poetów, ni~ \J.'"Y; { ~- „,,.; ' vl<\ w ,rtoś ć; są 
między niemi pro 'te, c..r. J ·' 1 p. 41 H„ J;OS' r '., , s4 i pieśni, 
będące prawdziwemi arc r i 'lnll _ )WOCZ€"' JCj li•yki 

Do tych ostatnich zcLi zyć należy „Drząśniczkę" do słów 
Czeczota i „Barkarnlę" (te 1.:. Ko·s::i1rn). w~ zystk·e jednak od­
zneczają się nadzwyczaj pięirn;:i_ melodją i barwnym akompa­
njementem. 

Jedne z nich pisane są w formie wesołego, skocznego 
mazurka, infle zbliż.aj~ się do typu piosenki o melancholijnym 
wyrazie. Przeważają jednak formy taneczne. Odrebną wreszcie 
grupę stsnowią ballady, pisane do słów Mickiewicza. 

Najlepszą z nich jest ballada „Czaty". Była ona zarazem 
ostatnią pieśnią Moniuszki. Rozpoczął on bowiem pracować 
nad operami, wprawdzie przed ukazaniem się pieśni, tworzył 
nasz _kompozytor dla sceny. 

Pierwsze te kompozycje dramatyczne składały się z oper 
komicznych, zbliżonych stylo\VO do operetek nięmieckich. Nie 
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odznaczały się one orvginalnością, nie nosi~v też na sobie te­
go piętna polskości, wsCJó neqo pi'Jiniej"zvm ririPI rn M,rmiuszki. 

.Na właściwym sobie t .uncie s a"1ał Stan',stdw Moniuszko 
dopiero w „Halce". f\utor I oret~-i. Włodzimierz 'J/<)lski, zam­
knął pierwotnie al<.cj~ w dwóch a tacfi; w tej formie ukazała 
się ona w litogr„~o vzn _m wyd n u w l)filnie, ei zarazem wy­
konan o ją tam na estradz.ie k0ncerłowej (w r. 18/7). 

Nie przypuszcz;ano, aby to byty n3r;Jdzińy oolsk;e':j opery 
naro dowej P1ę1<no " -J 1' ocen ono dopiero po wystawie-
niu jej w Warsz-;iw·e. 

Na scenie vars7 wskiej ukazałą się „Halka" poraz 
pierwszy dnia 1-e o 5l crn a 1E'f r. f\rcyrl?.ieło to zjawiło się w no­
wej formii!':. Hkqę r zsz~ ono do 4 aktów, dodano wiele no­
wych ustępów mL y myt'1. Tak zmieniona opera wzbudziła 
ogro mny entuzjc.zn ; :„I'> k ~ -ialwano s 1uc;znie .Jrcą pol­
skiej opery, przycL 1 1 c; (,to wy:<.azywać i podkre lać muzycz­
ne wartości arcydz t . 

Jest w „H „.,," 7 W/kla siła charakterystyki i to 
zarówno w part'a h w 'Y h Jak i instrumentalnych; inpo-
nujące chóry są 'JU ·w, ale nadewszystko są melodyj-
ne; melodje ply "I L <'.< 'l ' rrostoią j wdziękiem j brzmią 

nawskroś swo1skc Pi rw1 _ , n'l<odowy przedstawiają w „Hal­
ce" mazur, po'o'le 1 ,tań .e oórc.'s ·ie; są to wspaniałe i pełne 

zacięcia sairmad ieliO ro rni3~Y 
W melod11c'1 „ , l<i" wi..:'ro jf'st także motywów ludowych, 

a to głównie w ŚiJJ w c 1 J ')ntln i Yr.ilki (np arj".l .Jako od 
wichru krzew pol m ny"· lub , G iyby z rannym słonkiem'" i t. d.) 

Dzięki tym to pLrwiilSi<r.Jrll ludowym i narodowym, stała 

st~ „Hal ka" tak drogą polskim "ercom. 
Są bowiem inne oper; Moniuszki, pod względem stylu 

muzycznego jednol1'sze i l"'psze. Taką jest przedewszystkiem 
opera „Straszny dwór", nagjsma do słów Jana Chęcińskiego. 

Muzyka tego clziela odzwierciedliła tonem spokojriym ży­
cie pols kich d vorków Podobnie jak polonezy Szopena stały 

się apoteozą ducha rycersk'egn n<1rodu, tak i muzyka Strasz­
nego dworu" odnl'llowE'ła to. czem żył staro szlachecki, polski 
dwór. Oddala wiernie tę trnosfer~ rodzinną, partjarchalną 
w której panuje nie górna nysl, ale d0bre serce. 

Muzyka ta M lłiera po'l.Ylto o ok ustępów solowych, 
pierwszorzędne motywy melodyjne (poloo~z Miecrnika, arja 
Stefęna z kurantem), wspaniiiłe sceny zbiorowe: chór dziewcząt 
przy krosnach, finął li-ego aktu i t. p 

.Straszny dWbr~ poprzedziły opery: Flis", .Hrabina• 
i piękna, szlachecka s"elanka muzyczna „ Verbum nobile•. 

Pod w""ływem Wagnera nastąpił u Moniuszki znamienny 
zwrot. 

Zaczyna on tworzyć opery w myśl wywodów zawartych 
w pracy niemieckiego muzyka p: t. ~Oper und Drama•. Pier· 
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wszą tego rodzaju operą była „ Parja". Doznała ona zupełnego 
niepowodzenia. Niestety, słusznie. 

"Parjaw nie odznaczała się ani melodyjnością, an i śmia­
łością pomysłów. To można powiedzieć także o Qstatniej ope­
rze Moniuszki, „Bracie". 

Charakter dramatyczny mają również „ Widma"; są to sce­
ny w kaplicy cmentarnej z „Dziadów" Mickiewicza, przeznaczo­
ne na estradę koncertową. Do tekstu Kraszewskiego napisał 
Moniuszko kantatę „Milda"; podobny typ kantaty mają: „Pani 
Twardowska" i ballada o „florjanie Szarym". 

Dziełem o wysokim polocie natchnień są "Sonety Krym­
skie" do słów Mickiewicza, ułożone na chór mieswny z orkiestrą. 

Z licznych kompozycyj kościelnych i świeckich wymienić 
jeszcze należy: .Litań)e Ostrobramskie", „Requiem" i wspaniałą, 
poetyczną uwerturę „Bajka". · Uwertura ta jest ostatnie.m dzie­
łem mistrza. 

Talent Stanisława Moniuszki nie należał do genjalnych. 
Nie dotarł on do samych szczytów doskonałości artystycznej, 
choć miał skrzydła zdolne do wysokich wzlotów, został jednak 
nauczycielem muzyki narodowej, kładąc w ten sposób funda­
ment pod dalszy jej rozwój. 

Dzieła jego dotarły do wszystkich warstw narodu, zabłą­
dziły nawet pod strzechy wieśniacze. Mają one siłę przemawia­
nia do każdego serca ludzkiego, a zwłaszcza polskiego. 

Pięknie powiedziano, że muzyka Moniuszki, to duch 'z du­
cha narodu. 

Kutno, 9.VJ. 24 r. 
Tadeusz Maryanowski. 

Kl. VII. 

Radjotelegrafja radjotelefonja. 
Wiek XIX.ty, ktery słuszl'lle mQi111e nazweć „zadziwiaj-­

cym", 1 pewedu całego szereg1:1 wdnyc:h bardzo,, iP.ec:i.ekiwa­
nych wy111alazków, złoiył u protu de by o~ecnej n.- •łl\ ~ies1t•­
diianke: i zarzucił w ten Sl'esólD swój pemoit n111 w. XX. ty. 
Radjotelegrnf, z które1a w dalszym cl~gu rozwiri~ł s!" radjo­
telefe11, )est tym jaskrawym dowedern, te zn11jdujerny si~ 
w epoce bardzo wainych wyaalazków i rnoie1111y doczekać się 
wie·lkich zmian w dotychczuowem naszem iyciu. 

Dla więksHścl naszege uołeczeństwa ri:iałjotelegrafja, te 
.terra incegnita", wydaje się wyrialazek ten cudem naszej 
el'okl, a niełylko je~nem z da1lszych ogniw nie„nuwnnego 
łańi:uc:ha odkryć wieku Wl1Dókzesne10. Mylny ten sąci wypły­
n._ł 1 niedekladRej znejomeści 1ndłoia naukH'lege. l'la ktiD­
rem zraeził si~ ten tak wah•y dla nas wynalc~zell. Radj<iłtele-

frlf jest '"'''"' tyli" - ,.iewci,erp• ~ jak go w awoim 

• 
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nuie nazwali intynierewie, zutesow11111i•l'l'ł ?r•ktyuny<>h, wa· 
inych od kry ć naukr;,wych drugiej połowy w. XIX·teg~. Diale· 
g~ też nieibędnem jest dla zrc.>zumionia isteity telegr111fow;:inia 

bez c!lrutu - chr=«'.by [J'ebietne tylko - uznajomi1mie się 11: nie· 
któremi ważnemi edkryciami ,.,1ektr0dyn.-,mlld. 

Kaidy ~rłlwi'" inteligentny człewiek wie, ie telegrnfawanie 
bez drutu r»olag~ na zużytk&waniu fal elektryunych; r.1ie wie j•d· 

nak, w jlil~d sr:i©scib je wytwaruimy, nie w!e, na nem one polega· 
ją i w j a ki 1 p es ó b je zuiytkewujemy. 

lihdmnia nmd elektrycznością wykazały, h prąd elektrycz­

ny zachewuje si~ wzglt:dem oklcienia jak magnes: przyciiiga 

lub @dpychi!I bieguny mzignuu, układa e„ilki hlazne, m111~ne­

auje ielazo i stal. Istnieje wie:c dokol11 przewełinfka. p• któ· 
rym Jllrąd prabiesa, pole mmgl'lttyczne G> własnośclClch takich 
S&lmych, jak pola dokoła magl"iesu; ze wzalędu n• 11>e><;hedze· 

ni•, zowie się ono polem tilektromagnetyunam. Z chwilą, kie­
dy zmittniill sił! szy~ko i perjedyunie stan •le.ktryuny pne· 

wednlks, wówcza1& JD•Wstajq w etuującym &!terze pewsHch· 

mym uyf)f<itt i perjedyc:zne drgania, kt©re r®zc:hi»dZl( się na 
wszystkie streny, jak@ f 11 ł · e tt I• k try cz n e. Zrie-dłem 

fel elektr0magnetyunych jest iskra elektryc;:zn•, którzi 

,.,ytwaru i s k i• r n i k zw. t•kże wibraterem, rruijaterem 
lub cscylaterem. 

Teery,tyczne ro1w11żzinla Maxwell• i szereg świ~tnych dlli· 
wiaidueń H@rtzs wykmn1ly j!>odebieństwe fal elektrycznych dG 

św•etlnyt:h. Dzie,ki wyn•lez.ieniu szybkodrgaj„~ege wibr&t•ra 
111rzek<anał się Hertz, że szy~kQŚĆ fal elektryci:znycl'I wynesi 
300,000 km. 011 sekundę i te fale. elektryczne rf>zchełfzą się 

w ten 'lam s,91Gsób, jak fale świetlne (pe linji P'fHtej). 
Oo'!cr~ ~l~Ć fal elektrycznych w pe11wittrzu meina wykryć 

Cilweml!'l s19•a..1 .. 1mi: 
PQ 1-sa. Skoro w i-rn:strzeni, któr• przebiega fala elek· 

tryc:zr1a rn1jduje Sll!; roHnotor, d111trojo111y do wibrator•. który 
wytworzył tę fal~. to uknż(ł się w nim iskitarki elektrycZAe 
(Hertz). 

PQ 2-mie. Skore silne fale elektryczne 111rzebie1ną 1.r:rez 

rurkę szkl~ną, lutnie napełniGną 01111lłkami iel!'.lznemi („rzez t. 
zw. b:ohuer lub dedekler Branlego), wówuu k0"er0r prze­
Pll:.ISZCZI l!'rąd, nawet Jl'ID1Wima ustani11 fal. f\IPy je !Pnywreclć 

do st•nu pierw•tneg•, n•leiy je wstną•n•ć, Jilrzez co epilkl 
rezlcHniają tit:. 

N1 tych wszyztkieh badaniach epuł sie: Mar~onl (1896 r.) 
przy bud1twie ,wojegc ap111natu. Grunt dla edllryc:ia Martenie· 
1• przygotowały prztce M. Tesli'aigo nad CZflllł• przerywaneml 
,r11.!11mi 8 wysekiej sile elektre-w1bul1łiajzic:ej. lniynier tel'I cią­

żył d~ skenstruowani11 •f'&m1tu, w kt6rymby a 1nzewednlk ału­

łyła ziemie. l\.iedy Tesle prccow•ł w An@lii nad wykończeniem 

swego telegrafu illez drutu, wówczas Muceni •adał zag•4· 



-6-

nl9nie tel rilifewania bez 
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A. W. kl. VII. 

Bajka o szczęsc1u. 
(Dokoncz~ni ~) 

Po chwili o..irzytomniał lecz ku jego zdziwieniu ujrzał się nie 

pod gruzami '1 1efoe1 góry, 1ecz nc: looowym cyplu nad brze· 

giem przepa:;,CJ. Była ona w1ao-:Lme bardzo głęboka, bo 

nie było widac ana, i szerok;;i, ~dyz nawet zarys przeciwległej 

krawędzi nic był widocznym. 
Góra, poc którą grzmiało i b;yskalo, stała w tern samem 

co przedtem m'ejscu. _ 

Gdy skowron.:!.· ukaza, się w otworze Jaskini, ujrzał starca 

wysekiego, siwe o, lecz już ta.<: wiekiem· pochylonego, że nie 

mógł pows'~ć z fote1 J, sto· .c:!gc:> Jrzy kutej, dębowej skrzyni 

Z tej to wiaś ie s. rzyrn wyd•Joyw ... !y się btyskawice, lecz tu, 

w jaskini nie by o ;J.awie s.;chac ich grzmotu, ani widać bły­

skawic. Przerazony ptaszel, ledwie mógł wypowiedzieć, po 

co przybył. 
Czarodziej edni:<k, okazał s;~ oard;w dobrym, i dał sko­

wronkowi malenk. z"'czarowcny flecd~. kióry grał sam, za każ­

dem życzeniem vl JŚC ciel a, a .m t.:: cudowną własność, że 

każdy, kto usłys~ J 'r,o glos, _t wG!, 1 z t,1iejsca ruszyć się nie 

mógł, oczarow<:1 y c Jd 11ą rn lodją, kwrą g.al flecik. 

Przywiąrn .) czaro uzi :;j do szyi ptaka kawałkiem pro-

mienia słonec i c o. 
Rad żadny .... h carodL°ej da v- ć nie c'iciał, a za flecik i rii­

tkę słonecme~o o d" u nr 1 .... s-::rc i ;.;tdszyny. Skowronek zgo­

dził się na to bc1 wahania, prosił tylko o dwa tygodnie zwłoki, 

by mógł przeci śc1i~rcią uzdrowić królewnę. 
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Czatownik więc zapowiedział mu, że po dwóch tygodniach 
zjawi się przy nim i wyjmie mu serce bez względu na okolicz­
ności. I nato zgodził się ptaszek, lecz wyraził wątpliwośc , czy 
potrafi uzdrowić królewnę bez żadnych lekó v. „ Nie t rze ba", 
od rze Kl cLar0r1 z:iej „ L:=ć, i czyń co uważasz!" 

- Poleciał więc. Znów przelatywar ponad śnieżnemi pola­
m i, nad ~óiami i mia:;;tarni, le_rz teraz najmniejsze] na nie nie 
zwracał uwagi, brał na piersi sloneczny promień i ciężar fle­
ci ka, którego oieśni czarować m ały wszystko Lecz piękniejsze 
chyba rr e:odje grały w se is u pt 'Szyny. 

Nie pamiętał już s'<owronek, że za dwa tygodnie skoń czy 
się to pit,kne jego żvc1e. ~ia nie wogóle nie pomny, lec i a ł na­
przód, siu hając oszalałej szczęściem i słońcem pieśni, która mu 
g rałil w piersiach. Wreszcie, goniąc resztkami sił, czternastego 
d nia , bardzo wczesnym rankiem, ujrzał w szeirzejącej oddali za­
m ek i ogród króla smutku . 

Gdy przyleciał, odrazu zabrał się do dzieła. Promień słońca, 
który miał cudowną właściwość, że po nim można było prze­
ślizgną" się pr"zez najmniejszą smarkę, napróżno szukał tej o­
statniej w grubej oponie, zasłaniającej okno królewny. 

Najwęższej nawet"szczelinki w niein nie było. Zrozpaczony 
sko wronek parę ·godźin stracił na tych poszukiwaniach. 
Tymczasem na dworze życie j 0 sienne zawrzało w całej pełni. 
Późna już była jesień. Złote, dojrzałe owoce zwisały z d rzew. 
Powietrze było ciężkie od odurz, Jącej worll je„1ennnych kwia­
tów. Chóry ptasząt 1 owadów, napełniały je melodją brzemien-
nej zlotem jes·eni. . 

Jesień griilla w szumie żółknącyqh liści. Jes i eń królowa­
ła na świecie. . 

f\le skowronek n ie zważał na te cuda. Siedział na osypa­
nej dojrzałemi owoca mi gruszy, i myślał nad sposobami dosta­
nia się do kro!ewny. Więcej, prócz je; widoku nie p ragnął, bo 
wierzył, że ten widok królewny Lotys właśnie, natchnie go siłą, 
zdolną uzdrowić królewnę. Cóż, kiedy niestety ujrzeć jej nie mógł! 

Wtem nowy pomysł po .vslał w jego główce: oczaruje dwo­
rzan i sfrunie do wnętrza pałacu! 

Jak pomyśliił, tak i zrobił. 
Mieszk;ańcy pałacu, opanowani czarem dziwnego flecik a, nie 

śmieli stawiać przeszkód odważnemu ptakowi. rak· leciał przez 
wysokie sale i długie korytarze, aż zatrzymał się przed d rzwia­
mi · królewny. D:zwi były zamkriięte, lecz to nie powstrzyma/o 
skowronka; czarodziejskiemu flet owi nakazał milczenie, i z bla­
skiem słonecznym spłynqł do !? o mnaty królewny przez dziurkę 
od klucza. 

Król~wna spala, gd1 zawisł nad jej łożem. l, jak dawniej, 
na blade jPj czoło spływały krucz.e włosy, lect tei az kró lewna 
L~t~:; c~:~.: :-'.~::-';:: s:;c: :~::-: :-'"'•. Snar "-niła o C'WF·j radosnej bo-
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gini piękna, która, choć nieznana, zapanowała w jej skołatanych 
chorobą myślach. 

Znikło zmęczenie skowronka, gdy ją ujrzał, a serce napeł­
niło mu się tak silną i gorącą miłością, że w tej chwili gotów 
był z całym światem walczyć o zdrowie królewny Lotys. W .kom­
nacie panował zmrok. „ Światła!" błagał skowronek, „Słońca • ! 
zawołał w bezdennej, miłosnej rozpaczy, siadając na za­
sloniętem oknie. I stał się cud. Rozdarła się od góry do 
dołu złotem tkana zasłom. Prysły kryształy okiennej aroma 
tyczne, jesienne powietrze runęło radosną falangą do komnaty 
, wraz ze śpiewem ptas'.?ąt i jesięnnym szumem drzew. 

Wyśniona. bogini „Zycit?" stanęła przed oczyma rozbudzo­
nej królewny w barwnych szatach jesieni. 

Tak wielka była miłość skowronka, że nawet martwe przed­
mioty ustępowały przed świętym jej iarem. Lecz nagle stanął 
przed skowronkiem czarodziej z pólnecnej krainy i nieubłaga­
nym ruchem maleńkiego sztylecika · wyjął jego uszlachetnione 
miłością serce. 

Lecz o dziwo l zamiast biednego trupa ptaszęcego, stał 
przed królewną piękny i strojny młodzieniec! ... 

A potężna fala życia bijącego tętnem natury owiewała 
uzdrowioną królewnę Lotys . . . . • 

Skończyła bajkę grusza, a zbudzone blaskiem słonecznym 
dzieci wstały i zamieniwszy znaczące spojrzenia, poszły w dal, 
kryjącą świat, poszły na poszukiwanie królewny Lotys i króle­
wicza Skowronka . . . I poszły dzieci w otwarte ramiona życia 
i szczęścia. 

Kutno, w styczniu 192.tł r. 
Kl. IV. J. Podczaski. 

Sprowadzenie zwłok Henryka Sienkiewicza. 

Dzienniki warszawskie doniosły, że na zebraniu przedsta­
wicieli różnych instytucyj wybrano komisję dla prac przygoto­
wawczych do sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza. Komisja 
odniosła się za pośrednictwem d-ra Kozubskiego do Gminy 
Vevey w Szwajcarji, gdzie spoczywają zwłoki wielkiego Pisarzą 
w celu poinformowamia się co do formalności, jakie należy za­
łatwić w tym względzie. Zarząd Gminy oświadczył się z całą g<l>· 
towością wszelkich ułatwień, jakie będą potrzebne ze strony 
władz szwajcarskich. 

Obecnie podjęła komisja kroki w celu porozumienia się 
z Zarządem kościelnym w Vevey. Wkrótce odbędzie się spe­
cjalna narada co do utworzenia głównego komitetu w Warsza­
wie i komitetu wykonawczego. Komisja uznała jednomyślnie, że 
zwłoki Sienkiewicza powinny spocząć w Warszawie i otrzymała 
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zezwolenie J. E. Ks. Kardynała Kakowskiego na tymczasowe 
umieszczenie zwłok w Katedrze. 

Akwarele Stanisława Błońskiego. 
Wystawiona ostatnio w naszem Gimn lzjum rnlekcja akwa­

rel p. Stanisława Błońskiego wzbudziła żywsze z ~interesowanie 
wśród szerszych sfer kutnowskiego społeczeństwa Na zaintere 
sowanie to zasłużyła wystawa p. Błońskiego w zu Jełności. Arty­
sta zwiedził olbrzymią połać Rzeczypospolitej, a rt zultatem tego 
jest wcale pokaźny zbiór akwarel. Początkowo tworzył p. Błoń· 
ski swe obrazy bez wyraźniejszego plaru Później - zaczl;ł 
wzbog111cać systematycznie swój zbiór nowemi prc:cami, co 
łącznie już teraz stanowi piękne album malarskir~ z his· 
torycznemi, cennem 'i ze wzglądu na architekturę i bogatemi we 
wspomnienia widokami Rzeczy;.ospohtej. Oprócz zalet czysto 
malarskich: przejrzystości i czystości rysunku, harmonijności 
i lekkości barw, prawdziwości efektów świetlnych - snuje sie: 
przez cały cykl obrazów gorące ukochanie Polski i jej zabytków. 

P. Błoński uważa swoję kolekcję za niezupełną, brak 
w niej bowiem licznych pamiątek z innych okolic Rzeczypospo­
litej. Pragnie go uzupełnić nowemi eksponatflmi, by ostatecznie 
całoiić zaofiarować społeczeństwu 11ol~kiemu. 

Pocieszamy sic:, że zainteresowanie wystawą p. Błońskie­
ge, przyczyni si~ również do tego, że publiczność zechce zwie-

dzić w dniach od 16-ego .dp 23 czerwca wystawę, jaką um1dza 
<Jimnazjum. 

J. R. kl. VII 

KRONIKft 

Kdlko literackie. S Il> r a w• zda n i• z• rok 1 9 2 3 / 2 4. 
Na wniesek uu:niów kiny es111ej :i.stało za.wi~z ne „ KGłke li­
terackia• przy r:iaazem gimnazjum. Ziebr•nle erganira~yjne ••· 
ltył• si• dnia 23 wrześni• 1923 reiku, mi kt~rcm pepr1tszono 
p. 1Pr•f. ł\naersa • kier&wnietwG> I «aptek~ nad .Kółkiem". li'. 
pref, ł\ndu1 w 11riemówi•niw n• ternie zebraniu nuzkic•wał 
,1an pracy na cały rok. 

Dnia 20 li1tojil•a• r. :r. :rweł•nl.9 zeil>ranie nadzwyczajne 
w calu un~rmewsnia ateaunków wewn~trznyth „Koła" er•z 
zaletno•cł od Br. ?orr.acy I wł gz szkoll'lych. Uchwatl8no w•w­
cu1 regulamin I wybrano z flP'łŚród czł nków zarząll prezesa 
Hef&mana i sekretarza St Grudniewiui:i. PQutem sprawy 
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ert•niucjl we·łln'ltrrnel 1Jmaw!1ne a rptczo, nie pośwl(łuj•c 
fm csłego , orzą ku dzie'.lnego t.:!br1mi.l'I. Dr.> tałllch ultra' n•· 
Idy z ~foie 2 m re b r„ n kt~rem m:h \\f<ll lono przyłąc zenie 

"Koła• de Br Pomocy, ornz omawiano spo&1•lt wy1łaszani11 

referi.itów t. j. FOSt LID 'Niono, i~ r feraty · m_aj(l być na przy-

szłość Ilustrowane w żn jszem1 vjątk mi z dziel autorów. 
O;©łem zeb ań odbyło s·~ d nm;iścle: dziewillĆ nauko­

wych, dwa organJZ cyjne. 1c no o porz~dkw dziennym mie· 
s.zanym. 

Tematy "'pr;acowrrne i wyn'oinone tą następujllce: 

30 tego wrześnil 1923 r. - „U ·1agl na IV tą prelekG:ję Mlc:­
kiewicza z 16 stycz. 184~! r." - kol M. Heftman. 28 •{iło paź· 

dziernik 11 1923 r. - "Ludzie Bez·domni · 11 „ Wiatr od morza" 
I Żeromski na tle tych utworów" - kol. T. Kuj@wiki 11-ego 

listo j'adm 1923 r. - „rv\ickiewicz na ii:traży il!'U!W Polski w Try· 
bumie Ludciw" - kol. B. Bl<!ths:t in. 25·e§o listopadm 1923 
r. - "Poezje? f\1nyka n tl• wsp.;ólczunej E:poki" - k©I. J. 
Maj. 2· gi•@O sr111dn111 1923 r. - odczytano AOWelf: Norwlea 
li'· t. "Sty1mat". 9 teol,) gruG!nia 1923 r - „Nąrwid na tle le­
gend i nowel" - kióó'I. M. Heftrnan. 13 tei,o styc.:znia 1924 r. 
- "P•czobutt, Kolłąt.1j, Sf'łiuiecki, jok0 ref,irmmtorzy K - kol. 

E. Fili~owicz. 16-'ego marca 1924 r - „Elerment l111dowy 
w „ ·uzjl Goi!izczyńi:tti• o" - IHI. "· Wiśn •wski. 5 uuwca 
1924 r. - "Wf)ły W. Sc•tta n• „„ana Tadewsu" - kol. 
Marjanowski 

Po odczyt niu r feratu wywiązywała si~ zwykle Qy!kuaj•. 

Zuadniczo wlttc praca „Kc>I~" pole!f!J11ła tu opracewywa· 
niu i wygłuraniu refer tów oraz dy1kuttilw.!niu nad poru11;0· 
neml u~adnleniarnl 

Obecnie „Koło" na czu wakacyjny zaprzest•j• pr•cy, 
kter„ podejmie x wląk<>1em zalnteresewaniem, gclyi pocr~tełl 
jest już yczynioF.y. 

Za kierow'11Ct o I prac~ w „Kole" dziękujemy n11j aerelec1· 

niej nuzemu kier wnlkewl literuklemu p l'rof. f\ndersowi. 

Lektura uzupełniająca kl. VII-ej. 

1. „Kol!Gfrncja" - Korzenfewskleg~ (01Jracowął kol. Mu- · 

czak), 2. „Hamlet" - Suks ira (oprac. kQI Ryftln), 3. „Mak­
bet" - ~zek:s ~ra (ll)flfac. kol. Ryftn), 4. „Q1aur" - Byron• 

(o„r•c. l~ol. l:Jietrz 1< Fr.). 5. „lemsta" - Fredry (oprac. kol. 
Weber), 6 „L Ila Weneci ;, - Slowmckiego (oprac . kal. Ziele­

niewski), 7 „ Dziewica Orieań:i;k " - Szyller11 (oprillc. kei. 
Marj11now<;k1), 8. „Ztimek Knn1ewski" - G s:z:cźyń$kie!ll• (eprmc. 

kei. uAinzd111w:ski), 9. ~Pan Jowialski" - Fredry (epr1:1c. kal. 
Waii alc), l©. „Mt~szcrnniR szl chdcem" M lict,'lil (oprac. kei. Ma­
jewski), 11. "Lallu"-Pruu (o,r.~c. kol.Stefań.sllf), 12 .• Promete· 
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usz:" - ł\jschylou (eprnc. kG>I. Ryftin), 13. „Meir Ezofowicz -
Orzes:- kowej (9prac. kol. M111rcak), 14. ,,Dziewczt: z Sąea" 
- Ro 'f &nowskiego (oprllc. kol. Pietrnk L.), 15. „Sprawiedlli­
wie" - Reyments (oprac. kol. Chwciń$k1), 16 „Król Zamczy· 
ska" - Goszczy.ńskitgo (oprac. kol. G niazdcnnki ), 17. „Brand" 
.- lbs:nn (oprac. kol. Ryftin), 18. „P<:>mót posła" - Niemce­
wicZlll (~ ora c . k~l. Zielenieitski), 19. „F\ntyg0na" - Sofoklesa 
(oprsc. kol. Bt:t :~ows ki), 20 .• J 1 al.'!C i rurfora" -'- ?rus& (opnie. 
kol. Ch1cińtki), 21. „Klemens Boruta" - Świ.;tochowik1ego 
(epru kol. Qniazdowski), .22. "Złotlll C-zc:szkt1" - Słowac'<.:le­
go (oprac. kal. Bar.111si11k). 23. · „Mi!1Zep111" - Słowackiego (Q­
pr•c:. kol. Bętkowski), 24 .• Miz:rntrof<>" - Molier11 (oprac. kol. 
Wasi•k), 25. „ Wiesław" - Brodzińskiego (0111racowal kol. 
Pietrnk Leon). 

Poutem uczniowie kl. Vll·ej OFJracewali i wygłosili nastę­
pujące referaty: 1. „Lew Tołatój" (o m~c. kol. Ryftin), 2. „Rey­
mont I Tetmajer" (011.rac. kol. Chac: ;ńsk1 ), 3 .• Malarstwo fJ&I· 
akie" (oprac. kei. Marianowski). 4. ";v\uz:yka polska" (01Hac. 
kei. Maryanowski), ~. „Działalność Kmczkowsk .ego" (o)Jrnc. kol. 
Chaciństid), 6. „Polska liter„tura wspókxesn11" (eprnc. kol. Ryftin). 

Kółko historyczne. Dnia 18-ego maja r. b. odbyło się zebra­
nie Kółka historycznego, na którem kol. kol.: Szubski i Rozen 
wygłosili referaty na temat: „Kwestja chłopska w Polsce nie­
podległej aż do Sejmu Wielk iego" i „Kwestja cl~!opska za Ja­
giellonów". W dyskusji nad te mi pracami wzięli udzi·ał kol. kol.: 
Berezowski, Kamiński, Stefański, Chaciński, /V\ iszalski i Fr. 
Pietrzak. Dyskusję zakończył ks. prof. Wolanin, który w swo· 
jem przemówieniu zaznaczył, że obydwie prace odpowiadają 
swemu zadaniu, jakkolwiek w referacie kol. Rozena dało się 
zauważyć. kilka usterek stylistycznych. Na tern ztbranie zakoń­
czono. Przewodniczył zebraniu kol. Marjanowsk1. 

Dnia 29 maja r. b. odbyło się zebranie Kółka his'.:oryczne­
go, na którem kol. kol.: Heyman i Kaminski wygłosili referaty 
p. t. „Zamieszanie wewnętrzne w państwie moskiewsk1em i co 
Polska mogla z niego skorzystać" oraz „Jak wytwarzała się 
organizacj2 i władza państwowa (z dziedziny antropologji histo­
rjozofi< znej)". W dyskusji nad pierwszą pracą wzięli udział kol. 
kol.: Fil ipov,icz i Stefański, nad drugą kol. kol.: Majewski, Ko­
ppel, lomaszews~i. Heymiln, Filipowicz, Chaciński i Stefański. 
Dyskusj~ zakończył ks. prof. Wolanin, który zaznaczył, że oby­
dwie pr.:ce odpowiadają swemu zadaniu. Wreszcie zajęto się 
sprawą urządzenia f\kademji Marjańskiej. Na tern zebranie za­
kończono. 

Zebraniu przewodniczył kol. Dangel. 

Dnia 8 czerwca r. b. odbyło się zebranie Kółka historycz-
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nego, na którem kol. Dangel wygłosił referat p. t. „System 
szkół w Stanach Zjednoczonych F\meryki Północnej". W dysku­
sji nad tą pracą wzięli udział kol. Majewski i ks. prof. Wolanin, 
który zaznaczy! potrze!:>ę zaznajamiania się Polaków z urządze­
niami innych kra,ów i narodów. Na tern zebranie zakończono. 

Zeb ,aniu przewodfliczył kol. Rakoczy. 

Kółko mate:ma tyczn~. XV!l-te ze!Dranio K•lka mattmn­
tycrnll!go kl. VI c!n. 2 ego r.·uja b. r Kol. Tornc:uk F rnzwi~zał 

uclirn ie: W tr..iljk11'11e równeral'!'liennym ABC (/\B psclstawa) 
p0111r0wa~z0Ae ~rzez J!lUnkt C d111w0ln- prost" I i 1P1· leziene 
elmu symetryczny B, punktu B wzglE;41em esi I. Pn: st• Bf\ 
i I f'Jrzecinają si~ w punkde IP. Znaleźć miejsce t1•0metrycz­
n9 !'Unktu ~. R€lzwi&z1l'lie ufłula i krótk11 nad niem c!y1kusja 
:rg11>11lna 1'yly w 1:>r:repr0wa~heniu r 'z uaGłarni przyjt;teml na 
XIII-em zel!!r. Kelk11. 

Dnią 7 -go czerwca b . r. odbyło si~ ogólne, a zarazem o­
statnie w tym roku zebranie (z udziałem kolegów z kl. VI i VII) 
Kół ka matem., na którem wyrażono p. prof. Jochmanowi po­
dziękowanie i wdzięczność za pracę i kierownictwo. 

· Ogród B~taniczny przy gimnazjum. 
Staraniem Rady Pedagogicżnej wstał założony w Kutnie 

przy gmachu gimnazjalnym Ogród Botaniczny. Podzielono go 
na cztery części, z których dwie stanowią właściwy .)gród 
i w który'TI pracuje klasa trzecia; drugie ześ dwie częś r: i prze­
znaczone na praktyczne ćwiczenia dla klasy pierwszej i drugiej. 
Dzięki energicznym zabiegom p. prof. Krajewskiego . znajd1.1ją 
się w ogrodzie trzy akwarja oraz stacj11 Meteorologiczna I i IV-ego. 
Skutkiem urlopu p. prof. Krajewskiego uległy prace w ogrodzie 
pewnej zwłoce, energiczne jednak zabiegi uczniów starają się 

doprowadzić ogród do należytego stanu. Podkreślić należy, że 
w tym roku wLbogacii p. prof. Krajewski ogród w nowe okazy 
roślin. 

J. a . 
. Kl. lll. 

Uroczyst0ść ni!łożenia lilijki harcerskiej. C1ytelnl(y 
l'rZy!Jeminl!lj~ :;et.iii•, '~ czuu sw•110 Zl!Qinęła harcerst~u Kut­
newskiemu sre~rna lilijka. Chc-c temu llm11k()wi nr.rnei~t, n11· 
łoie1110 ureuyście w m11ju r. b. na ut11ndsr inną sre!&rn4' li­
lijk~ webec: p. Dyrektora KHtry, druha Wezińskie!Jra i zebra­
nych harcer1y. Potem nut~pił.- wrttczenie szt11nearu Hufcewi 
Kutnewskiemu. W c::usie ureczystości i»rztmewil P'. Dyrektor 
Kostre. 

wrcitc-zka harcerska do Słe~ł1~f,, Dn. 6 ·e~o c:z;erwc:a b. f • 
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otłbyła się wycieczka harcerska. pod przewodnictwem hufeowe­
go Druha prof. Krajewskiego do Siemienic. Dryźynę podejmo­
wali geść:innie pp. Konarze..yscy i p. Gajerowa za co składa 
D-na serdeczne dzięki. . 

·sport. Kutnowianka - W. T. K. (Włocławek) 3:0 (1:0). 
Zawody powyższe, rozegrane · dn. 1 czerwca r. b., wykazały 
znaczną po prawe: w grze ataku „ Kutnowianki". Mimo wielkiego 
upału cechowało zawody żywe t~mpo, utrzymane przez cały 
ciąg matchu. Htak Kutnowski, ostro Ciągnący pod bramkę prze· 
ciwnika, umiał przynajmniej częściowo zaznaczyć swą przewagE; 
zdobyte:n i punktami. Z piątki napadających wyróżniają się dwaj 
łącznicy: lewy - przez szybkie i' odważne przeboje, prawy -
przez szcz·ęśJiwe strzały. Pomoc, jak zwykle, dobra; obrona, 
z wyróżniającym się lewym backiem, niweczyła szybko wszyst­
kie akcje przeciwnika. 

Ruchomy kościół z radjomuzyką. W St1'nach ZjedAa· 
Ci®ny1?h 1ysk11l wi lk:.i iitOJ>Lll rni">ŚĆ ru~homy ti»ściól, umie­
szcuny "• s1ui::jalnym ume chfl.ih: ie. T•uórcy te~e kttścioła 
państws M@r~an j11•:h1c: u swej orvgmmlnej biwdow!J, wyltłul1 j31 
n•uk~ b11:1ią i :nro>omocą r.:.djet'll f(IOll rernedukują !!iJf„ or1a-
nów. . ' 

Egnminy maturalne w Gimnazjum. Tegoroczna kl. VIII 
naszego gimnazjum liczyła 10 ciu uczniów. Do egzaminów ma­
turalnych dopuszczono całą klasę, świadectwa dojrzałości 'dostali 
wszyscy, a więc p. p. Blechsztajn B„ Chorzewski J„ Grudnie­
wicz St., Filipowicz E, Heftman M., Karpiński Wł., Kujawski T., 
Maj J., Wiśniewski R. i Wiśniewski L. 

Egzaminy skończyły się 31 maja. 

Nowoczesna muzyki podw.órzowa. Katarynka podwó· 
rz0wa z:ost111ła rngrożena w 1w11drn istnieniu. Jej miejsc uj­
"'uje teraz ruchomy aparat rruijeteldenu. Pemysł0wy "knta­
rywiuz" BerliM objotdzlll wu:ystkiat 11odwóru1 i: radjoteldl!~rafem, 
unll'ieszcz(.łNym na trzykelowym w6zku. Wynalazca 1·1ow11j muzy­
ki 111odwt>rz@wcj zlPiun ®i>flte ~icm!ądze n swój „wynalauk". 

Oryginalna radjostacja. f'ewlen łJl&11f1'lysł\9wy mł•drleniec 
aft§ielskl '· Cei!t.lbuis !bucłewał solie ri!!djestccj~ ne wierzehu 
ka„elusn. Dzięki Łi5Hlm nawet l'•duu pra:echulzki Rie jut 
'ezluwleny ,rzyfemulci, jal<łEj 4ostorcz111 r111djestu.:jei. 

Dalsze ofiary na Gimnazjum. 
Od p, ,Kownackiego 20 zł., ze skarbonki p. Gniazdowskie­

go 5,000,000 mk, od p. Weinsteina Rubina 54,000,000 mk., od 
Redakcji „ Tyg. Kutn." 27,000,000 mk., od p. Chacińskiego 
36,000,000 mk„ od p. f. Moszkowiczów ny 32,000,000 mk. 
t.. • J -
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Podziękowanie. 

Dyrekcja Gimnazjum i Kierownik gabinetu przyrodniczego 
p . prof. Krajewski dzi~kują Wp. Staroście Heymanowi i Zarzą­
dowi elektrowni za otrzymeiny słup telefoniczny, Wp. Chaciń­
skiemu za flaszkę eteru, ucz. Górsl'iemu Z. Ziil wóz szutru, ucz. 
Opoczyńskiemu, za waz piasku, ucz. Konarzewskiemu Z„ za 
piękny okaz raka drzewnego w oprawie i p. Krenkieniu, za 
piękną gablotę z ok zarni owadów.· · 

Zarząd gabinetu zwraca się do wszystkich uczniow z proś­
bą o zbieranie okazów (szczególnie z nad morza) podczas wa­
kacji i of,arowanie ich gabinetowi. 

List de Red11kcjl. 

SZf\NOWNf\ REDF\l<CJOJ 
Oka:uie się, te na:i;la rnyśl W)l!~awania „SfPisu Gazet i Czuopi!m Rze­

czypospolit tj Po' 1kiej" bylill doskonała. Ci.!!ły fJOp>rzedni nakład, wynosz"cy 
3.500 egzcmplar· y, zost .ł wyczerpany. Dowodzi tłl, :i.e wydawnictw• takie 
j est potrze'.in~ i e public'naś~ chętnie korzystlll z zawartyd1 w nim infer­
rn&Htji. Szc::ególn ~ dla o;ob i firm reklamuj11c:yth 'Się „Sf)is" ten okauł pG­
ważne usługi. 

Obecnie Ił: ?.ystępujemy do wy~1mia trzecieg• r111cimik11 , który oprócz 
Informacji, dotyc ącyc:h szy~tidch pism, zawierać bęJzie !Jewne dodatkowe 
działy, a przedewszystkie'l1 cenne wskazówsk.i dla rekl1muj~cy!!h sii::. Bęfł1ie 
więc to po~rę:zn / poró!linik reklamowy, oru keml'l•tny „Sl'is Gazet i Cr.11-
IO!'ism" wychodz ~cych w P11lsce. Niezależnie f'Sdany będ1ie wyk11z pism 
polskich, wy1:had:~cych poza granic•mi kraju. . 

Tematy, om11wi11ne w „Porndniku": J5tot11 reklamy. Znaczenie l'rasy 

dla reklamy, Wyb:llr pisma1. U1d~d11nie tekstu:-Rei<Iama ilustr0Hnli-:-K1Tsze 

i it:h przygotGwa.,ie. i:>owtarzrrnie -ogłoszeń. -Określenie--rTiiejsca i wymiaru. 

Reklam; s'al~ __ i_:-e~onowii.-Ka-m;;;Aja re,kla-;;;ewa. 

Sądzimy, że Sz. Red11kcja w dolłra zrozumi1mym własnym 11'teresie 
nie odmówi prośbie niiszej <!! wyf'ełnie1"1ie kwestj11narjusn i uj)rzejmie prze­
to prosimy Sz. Recioi!<cj~ o 5zyk>i<ie nedulanie nam na nlątzoFl}'. kwestjo­
nariu~.z odpowiedzi, które pssłui11 d• t>pracowania materjnłu fila teg• wy­
dawn1dw11. Jak p::ipmtdnio tak i teraz inform111c:je umieazcz~ne w kwestjo­
n~r1uszu b~G!ą przez nas wyclrukowz111e bezpłatnie, dl11 tych jednak wyd•w· 
n1ctw, które pragn14 dać J:>Ubliczności bardziej szcze16low11 wiadomejci 
o swe~ piśmie, r~zerw.ujemy dział egłoszeń pi0dłu1 załlłczonej tuyfy ne 
111łllwroc1e 

W eczekiwl!lniu r;zy9kiego n!!desł1nl111 wypel„iene!!JO lcwestjonarjune 
or11z zamówień, pGzostajemy 

Łamigłówka 
1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 

·1. 
8. 
9. 

Z powdaniem 
TEOFIL PIETRRSZEK. 

geograficzno-historyczna. 
X 

X 

X 

X 

X 

'X 
X 

X 

X 
' 
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Środkowe litery, wyznaczone krzyżykami, tworz1' nazwt:: 
mit::si~cznika dla młodzieży. 

Znaczenie wyrazów: 1. Jedna z wysp Hebrydów na ocea­
nie Wielkim, 2. Wschodnia prowincja lndyj brytyjskich, 3. Mia­
sto w Galicji Wsch. słynne z wyrobu jedwabnych makat i kili­
mów, 4. Siedziba książąt polskich w zaraniu dziejów, 5. Jeden 
z najstarszych grodów ruskich. 6. Ulubione miejsce pobytu kró­
la Jana 111, 7. Półwysep F\meryki pd. na pegraniczu Kolumbji 
i Wenezueli, 8 . Prawy dopływ Elby, 9. Cieplice w rejencji wies­
badeńsklej . . 

Za trafne rozwiązanie łamigłówki przeznacrn się nagrodę 
w postaci książki. 

-1-
$. P. 

' 

Leon Pietrzak. 

Dn. 19-ego czerwca r. b. zmarł po ciężkich cierpieniach 
Pietrzak Leon, jeden z grona najbardziej lubianych kolegów, 
którego stratą boleśnie odczuł cały ogól uczniowski, l!I .szcze.­
gólniej, zżyci z Nim od młodszych klas, koledzy ośmiokla­

siści. Razem ze zgonem ukochanego Leona, straciło masze 
Gimnazjum uzdolnionego pod każdym wzglt::dem pracowni­
ka, rokującego sobie jasną przyszłość. 

Śmierć wyrwała Go nam, zostawiając w uszczuplonem 
gronie niezatarty smutek i wspomnienie braterskiej miłości, 

jaką do Niego zawsze żywimy. 
KOLEDZY. 

Wiadomość o śmlerści śp. Leena Pietril!lkll na4eszła w chwili 
końuenia niniejstego numeru w dr1'karni. - Redakcja . 

._ ... ._„e•~·--mamalllil!m•E•ma-..:m•u„ua11m11m;S111111111:zim ...... mam•mcamra'.i 

Wydawca: Zarząd Bratniej Pom0cy w osobie prof. URBF\NF\. 

Re~aktor odpowiedzialny kol. WŁODZIMIERZ KF\RPIŃSKI. 

Komitet. redakcyjny w ,osobie prof. F\ndersa, 

Pr1.1k J. C:clk9wskiego w Kµtnir:, 
„ . 
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